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Cena numeru mk. 3000.

Rok XIV.

Cr NY CKitO.S7.aN: Przed 
tekstem wiersz milime
trowy mk. 250J — na Ul 
stronie mk. 100), - IV mk. 
700. Tekst i nadesłane m. 
3000.— Drobne ogłosze
nia od nskó Odo 1000 z* 
wyraz. Najmniej 10000 
mk.Ogłoszenia poiamiej 
scowe o 50 % zagranicz
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego  zawiadomienia.

Adres dla listów i depesz 
„ISKRA". Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 61553.
Prenumerata wynos!:

51
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 50.000.

W Zagłębiu poza Sosno
wcem, Będzinem 1 Dąbro

wą ink. 55.000,

Z przesyłką pocztową 
mk. 55.000 miesięcznie.
Zagranica mk. 60.000.

O n e n n u n o p  REDAK :jA: i łłsadsk lego  4. te let. <*. 50SH0WIBb. ADMINISTRACJA: D ęblińska 1, teU 73.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i
Będzin, Małachowskiego 7.

l i t e r a c k i .
Dairawa, Sobieskiego 8. Telefon 78.

Niżej w ym ien ien i robo tn icy , o d  chwili ka tas tro fy  n a  kopalni R eden  w dn iu  21 -ym  w rze 
n i a  1923 r. nie zg ła sza ją  s ię  n a  kopaln ię  R eden  i d o tąd  b rak  o nich w szelk ich  w ia 

dom ośc i :

I » . NAZW ISKO i IMIĘ ROK
mmm ZłJttlE

bTAN
RODZINNY

1 1 Baran Franciszek  11. 1883 żonaty, 2 ckieci

2 Baran Jan I. 1896 k aw aler

3 Czernik Karol 1882 żonaty, 1- „

; 4 Gajda Franciszek 1893 w dow iec, 1 „

5 Jabłoński Adam 1889 żonaty, 2 „

6 Jaszczyk Władysław * 1905 •
7 Syposz Piotr

*
00

A D R E S

Dąbrowa Dębniki Nr. 7 

Baraki Nr. 13 

ul. Preczewska Nr. 8 

ul. Kr. Jadw igi Nr. 10 
iii. Błotna Nr. 7 
ul. Sław kow ska Nr. 20. 

Dębniki Nr. 10

. i
Zarząd F ranko -R osy jsk iego  T o w a rz y s tw a  G órn iczego  prosi, ab y  za in te resow an i,

względnie  p o s ia d a jąc y  jak iekolw iek  w iadom ośc i  o wyżej w spom nianych  ro bo tn ikach  z e 
chcieli zg łaszać  się  do  b iu ra  tegoż  T o w a rz y s tw a  w  D ąb ro w ie  Górniczej przy  ul. Kr. Ja
dwigi Nr. 2  w  celu udz ie lan ia  Z arządow i w iadom ośc i .
3 4 4 .2  FRANKO-ROSYJSłlŁ 10WARZYSTW0 GÓRNICZE w Dąbrowie.

,  : 
i  B I URO I N Ż YN I E R S KI E  |
8 które w ykonuje p ro jek ty  w chodzące w  zakres budow nictw a w odne- e»
5  go, a zatem : w odociągów , kanalizacji, zak ładów  d la w yzyskania sił 
® w odnych, naw adn ian ie  i osuszan ie  g run tów , następn ie  pom a r ó w  w 
3  g run tów , pom iarów  m iast, budow ę dróg  1 m ostów , ko le jek  etc. «
S  Zamówienia przyjmnje geometra p. Edward Niedzielski, w biurze g5  Zarządu drogowego w Radomsku, który udziela potrzebnych informacji. •
{  355 1NŻ. A R T U R  B O R N . g
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£• „Hrabina Paryża"
G®* l - s z a  s e r j a  p . t . „T R A G E D JA  M IŁ O ŚC I*
CrO y/ roli g łów nej MIA MAY, Emil Janings, E rika G lessner, 

s  G ajdarow . 1 seaus punkt o 57 ,, h o 7'lt, U* 0 9V«-

~  * BACZNOŚCI . ... BACŻN< iC!
Wk ótce ukaże się słynny 2 serjowy film p.Ł

„Szał zemsty" [0 MHVi i,R?

Od poniedziałku 24 -g o  do 3 0 -g o  
G łośny dramat w  12-tu aktach p. t

isć

U  II

• • • • •
8  Ni M ajster m odelarski,

kaw aler lat 34
poszu ku je

p o k a i i  y i i i i i n
przy rodzin ie z u trzy m a
niem lub bez, obsługa  
w ym agana czynsz podług  

um owy.
Ł askaw e zg ło szen ia  do 

adm . „iskry* pod „M ajster*.
348 ■

Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (n iem o c  p łc io w a ) .

Analizy mikroskopowe. 
Leczenie lampą kwarcową.

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6 
w niedzielę i święta od 10 do 12.

JUlOIlEtilii) Uilrttimti k l . i l  j

tWv m m  i
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 14
przyjmuje od 4 — 7 po południu.

3976

L ekarz-dentysta  3915

Maria Hi-Silaia
P O W R Ó C I Ł A .

Isczonie. ilralraiiie, Mi  ioreuy. 
Pracownia zębów sztucznych.
Przyjmuje od g. 2 ej do 7-ej p. p.

(óp>ócz niedziel i świąt), 
ulica M ałachow skiego 16, II p. 

w SOSNOWCU.

n s . T - 'W r m K . i f

l
S p ra w a  k re só w  w sc h o d n ic h  

je s t  n ie s ły c h a n ie  w a ż n a  w  
c a ło k s z ta łc ie  za gad n ień  na
sze j p a ń s tw o w o śc i.

Nieste ty , b y ła  o n a  lekce 
w a ż o n a  s ta le ;  w sku tek  tego 
na  k resach  w y tw orzy ła  się 
i t rw a  a tm osfera , w  dużej

Sosnow iec ,  27 września .
m ierze n iesp rzy ja jąca  p a ń 
s tw ow ośc i  polskiej, u t ru d 
n ia jąca  adm in is trac ję  tej p o 
łaci k raju  i z a tru w a jąca  jej
życie  i s tosunki.

W ia d o m e  jest, źe kresy 
w sch o d n ie  s ą  terenem  na j
w iększych  w pańs tw ie  n ie

p o rz ą d k ó w  —  najw iększego 
c h a o su ,  n a d z w y c z a j  szkodli
wie odb i ja ją c e g o  się w  ży
ciu i na s tro jach  tam ecznej 
ludności .

„ P o ro w a to ś ć "  granicy prze 
puszcza jące j  tow ary  i w ro 
gie żywioły , adm in is trac ja , 
s to su n k i  spo łe c z n e  i g o s p o 
d a rcze ,  (p rz e k u p s tw o , pa- 
ska rs tw o , p rzem ytn ic tw o), i 
t. p. bo lączki s ą  is tną  p lagą  
naszych  k resów  w schodnich , 
k tó re  j u ż 'o d  kilkii lat d o m a 
ga ją  się  n iezw ykle  silnej ręki.

W s z a k  kresy te  s ą  wysta-

tlyplomowana AKUSZERKA, 
i MASAŻYSTKA

wykonywuje:
wszelkie zabiegi dotyczące mięsie- 
nia i wodolecznictwa: pólkąpiołki, na
cierania częściowe i ogólne, zawija
nia w koce; przyjmuje tylko panie od 
9—12 i od 2—8 p.p. jako akuszerka 
udziela porad i przyjmuje o każdej

porze, należy do Kasy Chorych.
Kołonja Fitznera i Gampera. nllca 
Gołębia Nr. 6. IV piętro, w Pogoni.

#

w ionę na  bezpośredn i  k o n 
tak t  z krajem  anarchji  i n ie 
p rze jed n an y ch  w rogów  P o l 
sk i;  już ten  tylko wzgląd  k a 
że w ym agać, żeby  pod  wzglę
dem  adm inis trac ji  i s to s u n 
ków  były  one  d o sk o n a le  u- 
m ocn ione ;  w zorow ego  ładu  
d o m ag a  się  też w zgląd  na  
ró żn o ro d n o ść  n a ro d o w o ś c io 
wą ludności  kresow ej, która , 
jako  obyw a te le  p a ń s tw a  p o l
skiego —  musi w idzieć a u 
tory te t  i po tęgę  Polski, —  
energią, p l a n o w o ś c i ą  
i sp ręży s to śc ią  swej polityki 
kresow ej zapew n ia jące j  jej 
sp raw ied liw ość ,  spokó j  i byt, 
ale w ym agającej  w zam ian  p o 
sz an o w a n ia  i lo ja lności.

Lekcew ażen ie  tych wzglę
dów  d o p ro w a d z iło  do  tego, 
że kresy  w sc h o d n ie  s ą  dziś 
na jba rdz ie j  z d ezo rg an izo w a
n ą  cz ęśc ią  p a ń s tw a  po lsk ie 
go-

D w ie  s ą  g łów ne p rzyczy 
ny tak iego  s tanu  rzeczy —  
obie  za ś  tkw ią  u po d s taw  
kilkoletnich rzą d ó w  lewicy.

Nie m ogły  na  k r e s a c h  
w sc h o d n ich  z a p an o w a ć  ład  
i u g ru n to w ać  się sp rężys ta  
ad m in is t ra c ja  —  sko ro  filary 
lewicy snu ły  d z iw aczne  w i
z je  federacy jne , s taw ia jące  
kresy  w sch o d n ie  poza  n a 
w iasem  ścisłej zależności od  
pa ńs tw ow ośc i  polskiej, a  tyl

ko w  luźnym  z n ią  związku.
T a  oko liczność  sp raw iła , 

że do  adm in is trac ji  k resów  
nie p rzyw iązyw ano  większej 
w ag i;  w ysy łano  tam  na  s łuż 
bę u rzędn ików  i funkcjona-  
r ju szów  częs to  za  ró żn e  prze  
w in ien ia ;  g ran icę  zos taw iano  
sta le  „d z iu raw ą "  —  przez 
pa lce  p a trz o n o  na szerzen ie  
się bez ładu  k resow ego .

Nic dziw nego, że  w  ta 
kich w a ru n k a ch  p o d u p a d ł  w 
oczach  ludności k r e s o w e j  
au to ry te t  w ładzy  i p a ń s tw o 
w ości polskiej, że rozw iei-  
m o ż n i ły s ię  bezład , k o ru p c  a, 
p rze d a jn o ść  u r z ę d n i k ó w ,  
p rzekupstw o , n a d u ż y c i a ,  
p rzem ytn ic tw o  i t. p. zjawi 
w iska, g rożące  p ańs tw u  o s ła 
bien iem  o d  s trony  granicy 
w schodniej .

T r w a  to  po  dzień dzisiej
szy.

W  św iad o m o śc i  czu jne 
opinji spo łecznej m u szą  z b u 
dzić się  wielkie o b a w y  już 
naw e t  o sy tuac ję  n a szą  na 
W schodz ie .  S p ra w a  tak  wiel
ka, w a ż n a  i niecierpiąca 
zwłoki, że da lsze  n iedoce  
nianie jej m oże dać  fatalne 
w p ro s t  n as tęp s tw a .

N a  szczęście , rzą d  p o l 
skiej w iększości, nie w iedząc  
już w pros t,  w  co  pierwej rę 
ce w łożyć —  i do  tej sp raw y  
zab ra ł  się  energicznie , p rzy 
s tę p u ją c  do  z rew idow an  a 
do tychczasow ej polityki pań  
stw ow ej na  k resach  —■ i u- 
s ta len ia  jej w ytycznych.

Nie t a u n y , \ ż e  s p ra w a  jes, 
c iężka  i t r u d n a ;  tem oardz ie i  
w ięc należy z ak asać  r ę k a 
wy, by  w yplenić  chw asty  w 
polityce i s to sunkach  k r e s o 
w ych  i zap row adz ić  że lazną
adm in is trac ję— p o rz^dek , ja
kiego dom aga  się au tory tet 
wielkiego p a ń s tw a  i w zg ląd  
na  zabezpieczenie  jego g r a 
nic w schodnich .
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Rząd w iększości wielkie  
uznanie zaskarbia sobie  —  
podjęciem t r u d u  ustalenia  
państwowej polityki kreso • 
wej, która ma przyprowadzić  
do porządku to, co  się w  
ciągu kilku lat popsuło.

Należy wierzyć, że  rząd

Nie znajdzie się zapew ne 
drugiego takiego narodu, który
by tyle podróżow ał po świecie, 
co Polacy, a  jednocześnie o d 
znaczał się tak  m ałą znajom o
ścią sw ego kraju rodzinnego.

Nie poruszam  tu głębszej zna
jom ości geograf! i statystyki na
szego kraju, którą nabyw a się 
jedynie przez dłuższe podróże 
i studiow anie dzieł, pośw ięconych 
krajoznaw stw u, geografji, g lebo
znaw stw u, statystyce i t  p., lecz 
jedynie tę  prym ityw ną znajom ość 
kraju, a  zw łaszcza terenu najbli
żej położonego naszego m iejsca 
zam ieszkania.

Co p raw da w  ostatnich latach 
zaznaczyła się pew na popraw a 
w  tym kierunku, dzięki usilnej 
pracy 1 agitacji, p rzep row adza
nej przez tow arzystw o krajoznaw 
cze, lecz nie jest ono w  stanie 
zaspokoić potrzeb naszej in teli
gencji, tem bardziej, że i dzisiaj 
jeszcze niem ało osób z pośród 
niej potrafiłyby z w iększą ła tw o
ścią wymienić kilkadziesiąt m iast 
w ażniejszych europejskich , niż 
wym ienić i nazw ać m iasta lub 
w sie najbliżej m iejsca zam iesz
kania  położonych, nie m ów iąc 
już o znajom ości zabytków  hi
storycznych, architektonicznych i 
pięknych krajobrazów .

Czas zaiste wielki, aby o przy
szłości naszego przestali
decydow ać ludzie, znający —  jak 
mówi nieśm iertelny Juljusz —  ty l
ko „sw ój dom  i sw ój kurnik 
i sw oją grzędę i sw oją para-
fję“.

C zas już wielki, aby od prze
ciętnego inteligenta w ym agać 
elem entarnych w iadom ości z dzie
dziny krajoznaw stw a polskiegd i 
geografji.

Nie znając chociaż w  najgłów 
niejszych zarysach stosunków  etno
graficznych kraju ojczystego, u-

podoła wielkiemu zadaniu i 
uczyni zadość  interesom Pol
ski, a ludności kresowej z a 
pewni porządek i spraw ie
dliwość, —  p o d  bacznem  
okiem mądrego rządzenia na 
kresach.

.Cudze chwalicie 
Sw ego nie znacie,
Sami nie w iecie  
Co posiadacie*.

Sosnowiec, 27 września.

kszta łtow ania  jego pow ierzchni i 
granic naturalnych, oraz w arun
ków życia jego ludności, nie w ie
dząc, jakie kraj ten posiada skar
by m ineralne i w jakie obfituje 
inne produkty przem ysłow e 1 rol
nicze, a czego mu w  zam ian 
brak , —  trudno radzić o przy
szłości narodu.

W śród  narodów  św iata cyw ili
zow anego nie znajdzie się już 
dziś takiego, któryby nie doce
niał znaczenia turystyki, jako zna- 
kom iiego środka propagandy po- 
lityczno-państw ow ej i ekonom icz
nej.

—  Każde państw o dąży do te
go, aby zapoznać jaknajszerszy 
ogół sw ego społeczeństw a z ku l
turą, sztuką, zabytkam i historycz
nymi i architektonicznym i, krajo
brazam i, ale zadaniem  i w in te
resie jego leży zachęcić rów nież 
i m ieszkańców  innych państw  
do zw iedzania tych skarbów  kul
tury, jakim i dane państw o  ro z 
porządza.

W tym celu każde państw o 
p rzeprow adza agitację za  p o śred 
nictw em  prasy, kart w idokowych, 
p rzew odników  bogato ilustrow a
nych o treści niezm iernie b o g a
tej, jak rów nież p ropagując tury
stykę przez ułatw ianie obcokra
jow com  korzystania ze specjal
nych ulg taryfowych na ko le
jach. /

N a zachodzie przew odniki este
tycznie i kosztow nie wydane, roz
syła się w  tysiącach egzem pla
rzy za granice państw a, dla z a 
chęcenia i przyciągnięcia zw ie
dzających, w idząc w tern inte
res m aterjalny; u n a s  sp ra 
w a ta dotychczas leżała odło
giem.

Znane nam  są  przecież zag ra 
niczne „bady* i „kurorty", rze
czywiście urządzone w edług w szel
kich w ym agań nowoczesnych, ale

przecież i Po lska posiada  t to 
może naw et bogatsze, od nich 
zabytki lub krajobrazy, lecz nie 
umiemy, lub nie jesteśm y w m oż
ności zapoznać szerszy ogół mie
szkańców  państw  kulturalnych z 
tymi pięknymi m iejscow ościam i, 
którymi natura  obdarzyła kraj 
nasz ojczysty.

Nie przecząc, że w  zagranicz
nych klim atycznych m iejscow oś
ciach urządzenia odpow iadają  w  
wyższym stopniu now oczesnym  
wym aganiom , że kuracjusze i tu 
ryści korzystają z liczniejszych u- 
łatw ień i rozrywek, lecz zważm y, 
że chodzi tu  o porów nanie P o l
ski z państw am i, które setki lat 
sam e gospodaru ją  u siebie, my 
zaś now a, odbudow yw ująca się 
dopiero placów ka, która zaledwie 
Przed kilku laty w ypłynęła na 
w idow nię św iatow ą, jako sam oist
na i niepodległa jednostka, p o 
mimo tych ciężkich w arunków , 
zdołaliśm y jednak  zaim ponow ać 
zagranicy naszą kulturą, owocem  
której są  te setki uzdrowisk, le t
nisk, sanatorjów  itp. zw łaszcza w  
M ałopolsce, do których przyjeż
dżają tysiące cudzoziem ców , za
chw ycając się pięknym i k ra jo b ra 
zami, tchnącym i w łaśnie tą  szcze
rą prostotą, bez dom ieszek sztucz
nych udogodnień (kolejek zęba
tych, schodów  w ykutych w  ska
łach itp.) szpecących w łaściw ie 
w idok cały.

N iestety K ongresów ka w  o d 
m iennych w arunkach się znala
zła.

Ucisk zaborców  tam ow ał tu 
w szelkie ruchy obcokrajow ców , 
utrudniany był przyjazd, a  przez 
to sam o turystyka i rozwój po
znania pięknych okolic stał się 
niemożliwym.

Dzisiaj, kiedy w arunki politycz
ne zmieniły się, kiedy jesteśm y 
gospodarzam i na w łasnej odw iecz
nie ziemi, p ropaganda turystyki 
w inna stać się jednym  z w aż- 
nych zagadnień życia kultural
nego i ekonom icznego naszego 
państw a.

Sejm ik będziński zrozum iał i 
zdał sobie spraw ę z tego, jakie 
w ażne zadanie posiada turystyka 
pod w zględem  politycznym  i ek o 
nomicznym, zaznajam iając m iesz
kańców  państw a z temi bogac
twam i naturalnem i, które każdy 
obyw atel w inien znać tak, jak 
poznać musi historję sw ego k ra 
ju, jego tradycje, położenie geo
graficzne itp. w szczepiając przez 
to patrjotyzm  i przyw iązanie do 
sw ego odzyskanego kraju, ponadto  
dążenie do zapoznania jaknajszer- 
szych m as społeczeństw a państw  
obcych."

W ydział powiatowy nie opiera

się jedynie tak, jak  inne pow iaty 
na  szablonow ej gospodarce sa 
m orządow ej aby zaspokoić tylko 
n iezbędne potrzeby danego p o 
w iatu, ale ma szerszy polot na 
dobro  nie tylko sw ego powiatu, 
ale daje inicjatyw ę innym do 
kroczenia po tej w łaśnie linji dla 
dob ra  całego kraju.

Z daw ałoby się, że takie Zagłę
bie D ąbrow skie usiane tysiącam i 
dym iących kom inów fabrycznych 
nie posiada ani zabytków  histo
rycznych, ani architektonicznych, 
ani też pięknych m iejscowości 
zw racających szczególniejszą u- 
w agę n a  piękne krajobrazy, obfi
tujące w  lasy, rzeki, źródła i g ó 
rzyste okolice w ijące się serpen
tynam i dolin, których widok p ie
ści w zrok widza, a  nie w ykorzy
stane i nie znane szerszem u o- 
gółowi.

Ile posiadam y historycznych 
ruin zamków, nieznanych, zan ie
dbanych, gdzie stopa Inteligenta 
nie dotknęła ich podnóży, gdzie 
kościoły starożytne smukłemi wie-, 
żami sm ętnie oczekują przybysza, 
aby podziw iał ich zabytki h isto 
ryczne lub architektoniczne, nie 
m ów iąc już o kapliczkach przy
drożnych, lub innych budow lach 
zw iązanych z tradycją praojców  
naszych.

Zapew ne, pierw szy to pow iat 
Będziński przystąpił do tej żm ud
nej i m rówczej pracy zebrania 
tych cennych spuścizn po p rzod 
kach naszych, aby uwiecznić je 
na fotografji i zebrać opisy tych 
cennych pam iątek przeszłości.

P raca  roch ło n ę ła  wiele sił i 
trudów  nie m ówiąc już o stilonie 
finansow ej, jednak cel dzieła d o 
pięto. |

D okonano w  pow iecie 160 
zdjęć fotograficznych zabytków  
historycznych, architektonicznych 
krajobrazów  itp., które p rzekaza
ne zostaną przyszłym  pokole
niom w spuściznie, jako dow ód 
co Zagłębie posiadało w  dobie 
epoki odrodzenia Polski.

Kiedyś nazw iska obecnych człon
ków  wydziału pow iatow ego, w raz 
z przew odniczącym , złotemi g łos
kami wyryte będą, w  dow ód u- 
znania z a  pow yższą pracę, u ła
tw iającą kontynuow anie dalszych 
badań  przeszłości, gdybyśm y b o 
w iem  posiadali dziś już te cen
ne materjały, które przekazujem y 
swym  następcom , oszczędziliśm y 
sobie wielu mozolnych trudów  
z korzyścią dla w ydajności na
szej pracy.

Materjał powyższy służyć bę
dzie do opracowania monografii 
Zagłębia, jak również do w yda
nia albumów, kart widokowych  
i t p .

Uprzedziliśm y zam iary depar
tam entu turystycznego m inister- 
jum  robót publicznych, gdyż w 
chwili kończenia zdjęć fo togra
ficznych, otrzym aliśm y okólnik 
tegoż m inisterjum , polecający z a 
jąć się zebraniem  zdjęć fotogra
ficznych zabytków  historycznych, 
architektonicznych, krajobrazów  
i t  p. znajdujących się na  tere
nie powiatu.

Pow iat będziński, posiadający 
już gotow y odpow iedni m aterjał 
p rzesłał 110 zdjęć, pozostałe prze
śle w  najbliższej przyszłości. Bę
dą  one um ieszczone w przew od
niku po Polsce, w ydanym  w  ję 
zyku polskim, angielskim  i fran 
cuskim, dla spopularyzow ania zna - 
jom ości kraju w śród sw oich i o b 
cych.

Pow iat będziński spełnił pod 
tym w zględem  swój obow iązek 
w obec sw ych w spółobyw ateli po 
wiatu i kraju. W inien to sam o u- 
czynić każdy powiat, a w ów czas 
posiadać będziem y obraz ca ło 
kształtu bogactw  kultury p rzo d 
ków  naszych i zabytków  prze
szłości w ich faktycznym obetj; 
nym stanie.

Z. Rembowski.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).

—  W  ostatnich dniach jakaś 
zbrodnicza ręka podpaliła kolonję 
m azurską w Białobożnicy, a  w 
ubiegły w torek rów nież podpalo 
no kolonję m azurską na W ygnan
ce koło wsi Hadyńkówce. P oża
ry "zniszczyły zbiory nagrom adzo
ne z przeszło 100 morgów.

—  Min. reform rolnych opra
cow ało projekt ustaw y o sfinan
sow aniu reformy rolnej. Projekt 
ten zostanie załatw iony na jed- 
nem  z najbliższych posiedzeń ra 
dy ministrów.

—  Dzienniki w iedeńskie za
m ieszczają z Berlina alarm ujące 
w iadom ości, z których w ynika 
że praw icow cy baw arscy są  zde
cydow ani rozpocząć w ojnę dom o
w ą  1 ruszyć na północ, ażeby 
zdobyć Berlin a zw łaszcza Sak- 
sonję. W tym celu zam ierzają 
oni sprow okow ać socjalistów  w 
Saksonji i proklam ow ać w alkę 
przeciw ko bolszewizm owi.

—  Em isarjusz d -ra  Petruszew i- 
cza, doniósł telegraficznie narod- 
nem u komitetowi we Lwowie, że 
prezes zgrom adzenia ligi narodów  
przyjął na audjencjl delegację u- 
kraińską rady narodow ej, która 
m u przedstaw iła treść m em orjatu

—  Cóż takiego?
—  Zdaje mi się, że w  tern 

piśmie poznaję jakoby rękę spólni- 
«a tw ojego ojca...

—  T o niepodobna! —  zaw oła
ła Aniela —  a gdyby naw et tak 
było ów fakt nie dozwoliłby jeszcze 
niczego. Każdy oszust posiada 
zdolność do naśladow ania cudzych 
charakterów , a szczególniej tych, 
których chce sobie przywłaszczyć 
nazwisko. Zresztą, ileż p ism znajdu- 
jemy podobnych do siebie?

W chwili tej ukazał się pro
boszcz z M aluoue, zbliżając się do 
obu kuzynek.

W idzę, że jesteście panie bardzo 
zaniepokojone —  rzekł, podcho
dząc. —  Być może odebrałybyście 
listy przekonyw ujące w as, iż się 
mylicie co do* 6wych oskarżeń 
w zględem  pan D esvignes?

Siostra M arja podała  księdzu 
fotografję.

—  Poznajesz, ojcze, tego czło
w ieka? —  zapytała. ,

—  Ubiór jego w skazuje, iż  to

jakiś w ychow aniec szkoły górni
czej —  rzekł proboszcz. —  A le ja  
nie znam  podobnej osobistości —  
dodał, w patrując się w  fotografję.

—  Jestżeś tego pew nym ?
—  Najzupełniej
—  A zatem przekonyw a to, 

mój ojcze, iż nie mylimy się w 
naszych* podejrzeniach i że m a 
my słuszność, uw ażając spólnika 
m ojego w uja za osobistość w ię
cej niż podejrzaną.

—  Jakto? —  zapytał proboszcz.
—  Chciej, ojcze, przeczytać ten 

list.
Ksiądz czytał uważnie wyrazy, 

kreślone ręką Stanisław a Dumay.
—  Rzecz dziwna... — w yjąknął 

zcicha.
—  M iałżebyś i teraz jeszcze po

w ątpiew ać?
Przekonanie starca m ocno się 

zachwiało, mimo to odrzekł:
—  T en portret robiony był przed 

kilkom a laty. P rzedstaw ia on m ło
dzieńca mniej więcej od dzie- 
w iętnasm  do dw udziestu lat w ie
ku. P an  D esvignes ma obecnie 
lat dw adzieścia osiem... pracow ał 
wiele... dużo podróżował... mogły 
się w ięc zm ienić rysy jego twarzy.

—  To prawda... lecz nigdy do 
tego stopnia, by po dziewięciu 
latach były do niepoznania...

—  No tak... Zupełna odm iana 
rysów  twarzy rzadko się zdarza, 
przyznaję... Mimo to byw a nie
kiedy.

—  Nie! —  zaw ołała zakonnica 
—  teraz wiem już, co o tem wszy- 
stkiem sądzić w ypada!

—  Cóż zam yślasz począć, me 
dziecię? pytał proboszcz niespo
kojnie.

—  Bóg w skaże mi drogę... u- 
dzieli natchnienia.

A w sunąw szy list z fotografją 
do kieszeni, dodała:

Pożegnajm y, kuzynko, pro
boszcza i powracajmy.

—  Nie zapom inaj, szanow ny 
proboszczu, żeś przyrzekł być u 
nas dziś na obiedzie^ —  ozw ała 
się panna Verriere.

—  Nie zapomnę, m a córko... 
D owidzenia!

Siostra M arja w raz z kuzynką 
udały się drogą do M alnoue.

Zm arszczone czoło zakonnicy i 
jej głębokie milczenie świadczyły, 
iż myśl jej pilnie nad czem ś p ra
cowała.

Arnold D esvignes przed u d a
niem się d o  sw ego biura D anko- 
w ego iozszedł się z Verrierem na

stacji drogł żelaznej, udając się 
do domu na ulicę Tivoli.

j on zarów no pragnął się do
wiedzieć, czy nie zastanie listu od 
Trilbego.

W  dniu poprzednim  nic nie n a 
deszło, postanow ił więc czekać 
godziny roznoszenia listów.

W  dziesięć m inut później s łu 
żący przyniósł mu list.

Za pierwszym rzutem  oka poznał 
pism o Trilbego.

Z gorączkowym  pośpiechem  roz
darłszy kopertę, w ydobył ćw iartkę 
papieru.

Przeczytaw szy pierw sze w yra
zy  listu, zbladł nagle. Czytelnicy 
przypom inają sobie zapew ne treść 
tegoż:

„Śledzę krok za krokiem 
w iadom ą osobistość — pisał 
jrlandczyk —  pow strzym ać 
jej jednak nie jestem  w sta
nie od w yekspedjow ania, 
w iesz pan do kogo, n ie
bezpiecznej fotografji. Od 
p an a  zależy zatrzym ać list 
z portretem, aby nie doszły 
w edług adresu.

O d jutra szkodliw a dla 
nas tyle osobistość niem ą 

na zaw sze pozostanie.

Cherbourg.*

Przeczytaw szy ostatnie wyrazy 
Arnold wyrzucił straszne jprze- 
kleństwo.

—  C zw oronożne zwierzę!... g łu 
piec... bydlę skończone! —  wołał 
zerw aw szy się z krzesła. —  W 
jakiż ja  sposób  mogę przeszko
dzić, by ów list nie dostał się w 
ręce tej przeklęte! zakonnicy.

Przez kiltta m inut przechadzał 
się w zburzony wzdłuż i wszerz 
gabinetu, poczem zadum ał się i 
tw arz jego rozpogodziła się nagle.

—  T rzeba się przygotow ać na 
wszystko... —  wyszepnął. —  Je
stem pow iadom iony o n iebezpie
czeństwie, „a  człowiek strzeżony 
w art tyle, co d w u ch "— mówi przy
słowie. Przedew szystkiem  spalm y 
ten list.

Załatw iw szy się z tern, poje
chał na ulicę Le Pellietier, gdzie 
Verriere przedstaw ił mu tylko co 
odebraną kopertę z żałobną 
obw ódką.

A rnold odsunął ją, m ów iąc:
—  W iem o tem... jest to w ia-j 

dom ość o śmierci hrabiny de 
Nervey.

c. d. n.

t
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do ligi narodów. O ile wiado
mość ta nie jest mistyfikacją, to 
takt przyjęcia tej delegacji musi 
polegać na jakimś nieporozu
mieniu.

— W edług informacji, jakie 
nadeszły tu z Berlina, genewscy 
korespondenci prasy niemieckiej, 
podjęli ostrą propagandę przeciw 
polskiej kandydaturze do rady 
ligi narodów. Propaganda ta po
czyna też rzucać cień swój w 
dość ostrej formie w prasie kra
jów neutralnych, które, jak wia
domo z uwagi na swoją znaczną 
liczbę odegrają dużą rolę przy 
wyborach.

—  Od osób, które przybyły z 
Belgradu dowiadują się o po 
czynającej się budzić w Jugo- 
slawji reakcji przeciw przejawom 
hegemonji czeskiej, forsowanej z 
dużem powodzeniem w prasie i 
kołach politycznych. Pod  tym 
względem daje się zauważyć w 
ostatnich czasach pewne oziębie
nie, natomiast prasa Jugosłowiań
ska okazuje coraz żywsze zainte
resowanie sprawami Polski, zwła
szcza stroną ekonomiczną i mo
żliwością wymiany handlowej 
między Polską a Jugosławją. Je- 
dnoczeńnie ton prasy jugosło
wiańskiej staje się wobec Polski 
coraz bardziej życzliwy.

—  O ukończonych niedawno 
wielkich manewrach jesiennych 
pod Petersburgiem komunikują 
następujące szczegóły: W ma
newrach wzięły udział wszystkie 
rodzaje broni z pośród wojsk 
petersburskiego okręgu wojsko
wego. Zadaniem manewrów by
ła walka z wrogiem, który miał 
wylądować na południowem wy
brzeżu zatoki Fińskiej. Główną 
rolę przy tern odegrały siły lo 
tnicze.

—  Strajk pracowników gm innych 
w e L w ow ie trwa w dalszym  ciągu. 
Rozpoczęła s ię  konferencja w 
prezydjum  gm iny z przedstawi
cielami robotników. W dniu 
wczorajszym i dzisiejszym ma
szy n y  elektryczne w  elektrowni, 
gazowni i wodociągach obsługu
ją inżynierowie, funkcje zapala
nia i gaszenia lamp powierzono 
żołnierzom . Z powodu strajku 
służby m iejskiej z  trzech teatrów 
m iejskich funkcjonuje tylko jeden.

—  W kołach sejmowych ro
zeszła się wiadomość, iż w przy
szłym tygodniu zjeżdża do Pol
ski francuski senator Beranger, 
który jak wiadomo, jest referen
tem projektu ustawy o udzielenie 
Polsce pożyczki 400 miljonów 
franków. Beranger ma zwiedzić 
Polskę, Jugosławię i Rumunję.

Gmina polska w Gdańsku.
„Gazeta Gdańska" zwraca u- 

wagę, ie  w  ostatnim czasie do 
biura gmmy polskiej rejestrują
cego polaków-gdańszczan napły
wa coraz więcej zgłoszeń ze 
strony obywateli w. miasta. Zgła
szają się tłumnie nietylko połacy, 
których przynależność narodowa 
nie ulegała wątpliwości nawet 
w oczach panowania niemieckie
go, ale również ci, którzy czują 
się polakami z pochodzenia i 
nazwiska. Zachodzą oni do biu
ra gminy i n>e umiejąc po pol
sku, tłumaczą w niemieckim ję
zyku, że są polakami, gdyż oj
ciec ich lub matka byli narodo
wości polskiej. W ostatnich dniach 
zgłosił się nawet murzyn —  oby
watel francuski, który w sposób 
bardzo energiczny domagał się 
przyjęcia go do gminy polskiej.

Z kraju.
S e n s a c y jn e  o d k ry c ie  s ta re -  

o c m e n ta rz a  w  W a r s z a w ie .
'ielką sensację wzbudziła w 
Warszawie wiadomość o niezwy- 
em odkryciu na placu Broni.
N a  w sp o m n ia n y m  placu  odb tt-

wa się przebudowa węzła kole
jowego. Jedna z robotnic kopiąc 
doły pod plant kolejowy natrafiła 
na czaszkę ludzką.

W  czasie dalszego kopania 
znaleziono jeszcze sześć czaszek 
i około 50 piszczeli. Przy bliż
szych oględzinach zauważono ma
łe otwory w czaszkach, przewa
żnie na czole. Wykopano prócz 
tego klamry od pasów wojsko
wych i guziki metalowe.

Być może, jest to dawne cmen
tarzysko, na którem grzebano 
zwłoki powstańców za czasów 
prześladowań moskiewskich.

Dziś w dalszym ciągu odby
wać się będą poszukiwania. Ko
ści zostaną przewiezione na cmen
tarz św. Wincentego na Bródno.

W ieść o wykopaniu kości ludz
kich rozniosła się szybko wśród 
mieszkańców Starego Miasta i są
siednich dzielnic. Grupy cieka
wych gromadziły się na pl. Bro
ni. Na miejscu odkrycia ustawio
no wartę policyjną.

W sprawie n i e m i e c k i c h  
c z ło n k ó w  k a p itu ł .  Przy końcu 
obrad kongregacji dziekanów i 
delegatów dekanalaych archidje- 
cezji gnieźnieńskiej i poznańskiej 
odczytał ks. dziekan Kurzawski 
deklarację zgromadzonego du
chowieństwa, która stwierdziła, iż 
duchowieństwo wielkopolskie u- 
waża usunięcie niemieckich człon
ków kapituł za konieczne w inte
resie dobra kościoła i słusznych 
życzeń społeczeństwa polskiego.

Deklaracja zawierała apel do 
niemieckich członków kapituł, aby 
sami, przez rezygnację ze swych 
stanowisk, ułatwili uregulowanie 
sprawy i przez to zapobiegli pu
blicznemu roztrząsaniu kwestji 
na zebraniach publicznych.

Pozatem wyrażono prośbę do 
J. E  ks. kardynała, aby zechciał 
O jcu św. przedłożyć prośbę kle
ru i życzenia społeczeństwa, aby 
przez dokonanie zmian w kapi
tułach usunięto pozostałości rzą
dów pruskich i usunięto przyczy
ny podrażnień i niepoKcju.

Deklaracja zwracała się prze
ciw pozostałościom systemu pru
skiego, nie dotykając w niczem 
osobistej i kapłańskiej czci zain
teresowanych.

Likwidacja obozu dla inter
nowanych. Rząd przystąpił do 
ostatecznego zlinwidowania obo
zu dla internowanych w Strzał- 
kowie i Szczyplornie. Z liczby 
1057 internowanych w obozie ro
syjskim w Strzałkowie 25 osób 
tylko zgłosiło chęć wyjazdu do 
Rosji sowieckiej, 116 osób otrzy
mało możność udania się do do
wolnie obranych miejsc w Pol
sce, zaś 675 ma utworzyć sze
reg arteli rzemieślniczych, które 
bez pomocy materjalnej władz 
same będą zarabiały na swoje 
utrzymanie.

Wobec tego, ie  znaczna liczba 
internowanych nie może znaleźć 
sobie odpowiedniego zajęcia, ko
mitet opiekuńczy uzyskał u rzą
du francuskiego zezwolenie na 
wyjazd poważnej liczby interno
wanych do Francji, gdzie mają 
być skierowani do pracy na roli.

O p o lsk o ść  m ia s ta  K a to 
w ic . W Katowicach odbył się 
w niedzielę zjazd powstańców 
górnośląskich, na którym zajmo
wano się przedewszystkiem nad
chodzącymi wyborami do rady 
miejskiej w Katowicach.

Postanowiono zaapelować do 
polaków m. Katowic, by stwo
rzyli jednolity front, umożliwiają
cy ludności polskiej w  Katowi
cach zyskanie wreszcie należne
go jej stanowiska w reprezenta
cji miejskiej. Zjazd wyraził ździ- 
wienie, że mimo, iż od ro lu  
przyłączono już Śląsk Górny ao 
Rzeczypospolitej, w Katowicach 
rządzi nadal rada miejska, wy
brana jeszcze za czasów zaboru 
niemieckiego, wykorzystując swe 
wpływy urzędowe na rzecz wro
gich Niemiec.

Zdaniem zjazdu rada powinna 
być rozwiązana natychmiast, a 
rządy miastem powinien objąć 
komisarz rządu przy pomocy pro
wizorycznej rady parytetycznej. 
Obecny skład rady nie daje żad
nych gwarancji, że będzie równie 
dobrze pilnował interesów ludno
ści polskiej, jak pilnuje intere
sów niemieckich. Obecny skład 
rady miejskiej nie odpowiada fak
tycznemu stosunkowi ludności 
polskiej do ludności niemieckiej.

Związek powstańców górno
śląskich domaga się spełnienia 
swych żądań jako konieczności 
państwowej.

W następnej rezolucji apeluje 
związek powstańcców do ludno
ści podmiejskiej, by nie sprzeci
wiała się przyłączeniu gmin pod
miejskich do Katowic, bo wyma
ga tego jej własny interes gospo
darczy 1 interes siły państwowej 
w Katowicach jako stolicy woje
wództwa. W końcu rezolucja wzy
wa powstańców do podjęcia od
powiedniej akcji.

P rz e c iw  p ija ń s tw u . Jak wia
domo. sejm już przed trzema laty 
uchwalił znakomitą ustawę prze-
ciw-alkoholową, w której między 
innemi upoważnia każdą gminę 
do tego, aby za pomocą głoso
wania tajnego na podstawie spi
sów ostatnich list wyborczych 
decydowała, czy chce nadal po
zwalać na sprzedaż napojów al
koholowych, czy raczej życzy so
bie, aby interesowani sprzedawcy 
pożyteczniejszy handel prowadzili 
na rzeczywisty pożytek gminy. 
Otóż z tego uprawnienia skorzy
stały w bieżącym roku w Mało- 
polsce gminy Niżankowice i Ry- 
botycze pod Przemyślem, oraz 
Tyśmienica w województwie 
lwowskiem, oraz Maciejów i Go
lina w województwie poznań- 
skiem. W obec tego powyższe 
gminy powinny od 1 stycznia 
1924 r. doznawać błogich skut
ków swej mądrej decyzji.

Wybuch miny w Marymon-
c ie . O godz. 1 po poł. w łaźni 
wojskowej, w bataljonle chemi
cznym w Marymoncle nastąpił 
wybuch miny niemieckiej średni
cy 170 milimetrów, napełnionej 
3 klg. ekrazytu.

Znajdujący się w wannie Jan 
Drozdowski, starszy saper, po
niósł śmierć na miejscu; gotują
cy się do kąpieli saper Zygmunt 
Kowalewicz w godzinę po wy
padku zmarł, starszy szeregowiec 
Feliks Kosiński po przewiezieniu 
do szpitala również życie zakoń
czył. Nadto był lekko zraniony 
saper Perczyński. Wybuch uszko
dził urządzenie łaźni.

Dochodzenie ustaliło, że jeden 
z oficerów zamierzał miny nie
mieckiej użyć jako materjału do 
ćwiczeń próbnych. W tym celu, 
chcąc rozładować minę, która by
ła bez zapału i stanowiła tylko 
sam szkielet, lecz zawierała ma
teriał wybuchowy, polecił trzy
mać minę w wodzie przez dwie 
godziny. Następnie, również z po
lecenia tego oficera rusznikarz 
usiłował rozebrać minę, posiłku
jąc się młotkiem i świdrem. Przy 
tej czynności nastąpił wybuch.

Pożar baraków wojskowych 
p o d  K rak o w em . W nocy * 
czwartku na piątek wybuchł gro
źny pożar w barakach wojsko
wych 1 pułku kolejowego w Bo- 
narce. Zapaliły się tam drewnia
ne zabudowania, w  których mie
ściły się koszary podoficerów.

Ze względu na sąsiadujące z 
płonącym barakiem magazyny z 
benzyną, wzmagający się pożar 
stawał się coraz niebezpieczniej
szy. Akcję ratunkową podjęło 
wojsko, a  kiedy usiłowania żoł
nierzy okazały się dąremnerni, 
zawezwano nad ranem pomocy 
straży ogniowej.

KINO „ZAGŁOBA"
Od poniedziałku 24-go do niedzieli 30 września włącznie. 
Pierwszy raz w Sosnowcu! Nadzwyczajny program!

„Potęga pokusy"
Przepiękny dramat życiowy o niezrównanej głębi uczucia w 6 aktach. 

W roił popisowej słynna tragiczka LILI LAGOVER.

| T I X / A f i  A* Chcąc przyjść z pcm_cą nieszczęśliwym sierotom po 
U  W  / W ł / ł .  poległych ofiarach strasjnego wypadku na kopalni 
„Reden* w Dąbrowie ofiarujemy 10 proc. z obrotu powyższego obrazu 
Pomimo nadzwyczajnych kosztów za wydzierżawienie filmu i prze

znaczenia 10 proc. na sieroty CENY MIEJSC ZWYKŁE.

Telegrami!! Wkrótce ukaże się! Telegrami!!

„Bajka o miłości" seria 1 
seria II „Milcz, serce, milcz..."

Jubileuszowy film w 2-ch serjach koryfeuszów
- 4 teatru Stanisławskiego w Moskwie.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Z posiedzenia senatu.
Warszawa, 26 września.

Dziś senat obradował od godz. 
11 rano. Na początku posiedze
nia dokonano wyborów członków 
trybunału stanu. W vbrano: Ale
ksandra lachowskiego, Władysła
wa Grzędzielskiego, Jonasza En- 
giicha i Cezarego Ponikowskiego. 
Sen. Woźnicki w imieniu lewicy 
kwestjonowaf ważność wyborów, 
ponieważ lewica nie brała w nich

udziału. Marsz. Trąmpczyńskl pro 
testu tego nie uwzględnił. Na 
stępnie senat w dalszym ciągu 
obradował nad projektem ustawy 
o uposażeniu urzędników. W cią
gu dyskusji zabrał głos sen. W o
źnicki, który poparł poprawki ko
misji skarbowo-budżetowej sena
tu, poprawiające stan uposażenia 
urzędników. Szczególnie domagał 
się poprawy bytu nauczycieli

Wyniki podróży,min. Kucharskiego.
W arszawa, 26 września.

O wynikach podróży min. Ku
charskiego za granicę, jeszcze 
niczego konkretnego nie wiado
mo, w każdym razie z kół blis
kich ministrowi informują nas, że 
jego akcja nie jest jeszcze zlikwi

dowana. Z innego źródła dowia
dujemy się, że ostatnie układy 
min. Kucharskiego dotyczyły ra 
czej już zastawu lub dzierżawy 
pewnych kategorji dochodów pań
stwowych lub majątku państwa, 
a nie bezpośreduio pożyczki.

W iele dotychczas oszczędzono?
W arszawa, 26 września.

Komisarz oszczędnościowy Mo- 
skalewski udzielił cennych Infor
macji przedstawicielom prasy tu
tejszej, według których osiągnięte

dotychczas oszczędnośoi wynoszą 
1000 miljardów mk. Oszczędno 
ści te dotyczą przedewszystkiem 
budżetów ministerjum spraw woj
skowych i ministerjum robót pu 
blicznycb.

Wybory do rady ligi narodów.
W arszawa, 26 wrześuia.

Jutro odbędą się w Genewie 
wybory członków rady ligi naro
dów. Według otrzymanych przez 
sfery oficjalne relacji zmieniono 
procedurę wyborów w ten spo
sób, że zgromadzenie wybierać 
będzie odrazu wszystkich 6 człon

ków rady, a nie pojedyńczo, jak 
się topraktykowało dotychczas. Cc 
się tyczy kandydatury Polski, zda
je się, że Anglja pozostanie neu 
tralną. Za Polską oświadczyli 
się stanowczo Brazylja, Belgja 
Hiszpanja. Państwa skandynaw
skie są raczej za kandydaturą 
Czechosłowacji.

Umowa źbożowa w rolnictwie!
Warszawa, 26 września.

Pomiędzy związkiem robotni
ków rolnych a związkiem zie
mian podpisano umowę zbiorową, 
na mocy której rzecznikiem za

robków robotników rolnych bę 
dzie najwyższa cena żyta w koń 
cu września r. b. Dzięki zawar
ciu tej umowy zażegnano nie
bezpieczeństwo strajku rolnego.

W zrost drożyzny w Warszawie.
W arszawa, 26 września.

Dziś komisja statystyczna okre 
śliła wzrost drożyzny w W arsza

w ie za drugą połowę września 
na 14 proc. Według tego wzrost 
drożyzny za cały wrzesień wyno
si 42 proc.

Orędzie rządu niemieckiego
Berlin, 26 września.

Na podstawie wyników konfe
rencji -kanclerza Stresemana z 
przedstawicielami stronnictw par
lamentarnych, rząd niemiecki po

stanowił wydać odezwę do n a
rodu w sprawie konieczności za
niechania biernego oporu przeciw 
władzom okupacyjnym francuskim 
i belgijskim w zagłębiu Ruhry.
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OGŁOSZENIE.
Urząd gminy Zagórze niniejszym podaje do publicznej w iado

mości, źe dnia 30 września r. b. o godz. 3 po południu odbędzie 
się w Urzędzie gminy Zagórze, drogą przetargu ustnego „m p)us“ 
wypuszczenie w jednoroczną dzierżawę polowania na gruntach wsi 
Zagórze przestrzeni 1280 morgów.

Przetarg zacznie się od sumy Mk. 2,000,000, stawaiący do prze- 
rgu winni złożyć uprzednio na ręce przewodniczącego licytacji 

V10 część szacunku dzierżawy w gotówce, która w razie nie utrzy- 
ania się licytanta przy przetargu będzie mu zwrócona po skończe

niu licytacji.
Zagórze, 24 w rześnia 923 roku. 351

Sekretarz (—)  Pyszkowski.
Wójt gminy Zagórze (—)  Bielski.

s t u

O g ł o s z e n i e .
M agistrat m. Będz*na podaje do publicznej wiadomości, 

iż uchw ała Rady A4iejskiej m. Będzina z dnia 23 lipca r. b., 
zatwierdzona przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych dnia 7 
września r. b. za Nr. S. M 5045/23, miejski podatek od ładun
ków kolejowych podwyższony został do wysokości:

a) od przesyłek zwyczajnych, jak i pospiesznych do 1250 
mk. za każde 100 klg. wagi brutto. Opłatę oblicza się 
przy drobnych przesyłkach od każdych 10 klg., przy- 
czem, niepełne dziesiątki liczy się za pełne; przy ła
dunkach pół i całowagonowych zaczęte 100 klg. liczy 
się za 100 klg.

b) od przewożonych artykułów budowlanych jako to: ce
gły, wapna, cementu, piasku, kamienia, żwiru i zuźłi— 
podatek wynosi mk. 375 za każde 100 klg. wagi brutto;

c) od przesyłek jednostkowych, zwyczajnych i pospiesz
nych, za które podatek oblicza się nie według wagi:

1 )  za konie i bydło rosłe 5,000 mk.;
2) za wszelkie inne zwierzęta 2,000 mk.

Będzin, dnia 20 września 1923 r.
369 W ice-Prezydent: Starnawski.
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OPAKOW ANIU

hm WSZEHDE

H U hTO W N IA SPÓŁEK SPOŻYWCÓW w  POfNANU
OOOZ/Atyi 6RUOZ/AOZ, KATOWICE. GDANSK._■" r '" i iT..ryit'''ŁiiŁs;,'rrTrsssigŁ2^airT*t'

Poważna firma elektrotechniczna poszukuje do swych filji
WE LWOWIE I SOSNOWCU82-1

KIEROWNIKA HANDLOWEGO
w  wieku do 35 lat z lepszem  w ykształceniem  i rutyną w buchalterji i rachunkow ości, 
w ładającego płynnie polskim  i niem ieckim  językiem . P ierw szeństw o reflektantom , któ
rzy już w podobnych przędsiębiorstw ach pracow ali. S zczegó łow e oferty w  dw uch ję 
zykach z odpisam i św iadectw , fotografją i żądanem  w ynagrodzeniem  przyjm uje Biu

ro O głoszeń T eofila  P ietraszka, W arszaw a, M arszałkowska 115, pod:
„ P O W A Ż N A  FIRMA".

POTRZEBUjEMY DLa CELÓW FABRYKACYJNYCH:

p rzed m io ty  ziote, srebrne, platyna, platyna- 
Chlorid. Paladium, odpadki wszelkich metali 
szlachetnych, złoto-duble, żywe srebro etc.

w  każdej ilo śc i i form ie 
płacąc najw yższe ceny.

Panowie fachowcy otrzymają kurs złota telefonicznie pod 
Nr. 1735 Katowice. |

i
Spółka z  ogran. por.

Fabryka: ni. Kopernika nr. 1.— Biura: Plac Miarki nr. 6. 
Miejsce zakupu:

Katowice, Plac Miarki nr. 6 (Ilterilald.
Laboratorium doświadczalne, walcownia o elektrycznym napę
dzie, nowoczesne urządzenie do zużytkowania opiłków złotych, 

nowocześnie urządzone zakłady przetapiania. 311

■a

Z A R Z Ą D  
Kursów Maturalnych

uprasza osoby zaintereso
wane o przybycie do 

gim n. Staszica  w  pią
tek o godz. 7 ej w ie

czorem .
307

K o ł o  Ż e ń s k i e  przy Stow.
R obotników Chrześcijańskich
zaw iadam ia niniejszym  W. W. P . P., 

że istn iejąca cd la t 5
SZWALNIA w domu Stow. Ro

botników Chrześcijańskich 
w  D Ą B R O W I E  

przy u licy T. K ościuszki Nr. 3,
w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w c h o d z ą 
ce  w  z a k re s  k raw iecczy zn y  i b ie -  
l iź n la r s tw a  p o  c e n a c h  k o n k u 
r e n c y j n y c h .  331—2

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaję do wiadomości publicznej, że rozporządzeniem Mini- 

sterjum Pracy i Opieki Społecznej z dnia 27-go września 1923 r. 
Nr. 3689/V11 wybory do Rady Powiatowej Kasy Chorych w  So
snowcu zostały wstrzymane.

Równocześnie zawiadamiam, że sporządzone listy uprawnio
nych do głosowania nie tracą ważności i po uzupełnieniu zmian 
które zaszły tak na liście pracodawców jakoteż ubezpieczonych 
po dniu 1-ym sierpnia r. b. listy te będą siużyty za podstawę do 
przyszłych wyborów, których termin w najbliższym czasie oznaczy 
Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej.

KAZIMIERZ OSIOWSKI m. p.
KOMISARZ 

Pow. K asy Chorych w S osnow cu

Sosnowiec, dnia 26-go września 1923 r. 366

/ i

Zarząd Kola Żeńskiego.

I~ )o  dużej' fabryki w  Sosnowcu po- 
trźebny młody buchalter ze zn a 

jom ością p o ls .ieg o  i niem ieckiego na 
stanow isko pierw szego pomocnika 
głów nego buchaltera. M ieszkanie z o- 
św ietleniem  i opałem  zapew nione. 
Oferty w raz z odpisam i św iadectw  
przesyłać do Adm. niniejszego czaso
p ism a pod „F.G .“ 339-2
p o tr z e b n a  dobra kucharka znająca
* się na gospodarstw ie w iejskim .

357-1
p o tr z e b n y  stroiciel nastroić pianino
* W iadom ość księgarnia „Polonja“ 
Slelce. 352-1

j Poszukiw ane 500 mk. za wyraz. |

Pomocnica buchaltera z pięcioletnią 
praktyką poszukuje posady. Ł a

skaw e zgłoszenia do „Iskry" w Sos
nowcu ped  „X* 290-1
aysiynarz kaw aler poszukuje posady 

Zgłoszenia skierow ać do fabryki 
C. G. Schon, Srodulka, dla B olesław a 
Cyganka, 296-1
f \g r o d n ik  żonaty poszukuje posady  
v  z dobrem i św iadectw am i do„lsk iy“ 
pod „ogrodnik" 318-1

L o k a l e .
1000 mk. za wyraz.

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

100u mk. za wyraz.

\f 238-2
A Znana w  Zagłębiu ze sw ych  wyrobów

» CUKIERNIA
ROMAN NEY, ulica K ościelna Nr. 1 w Sosnowcu

rozp oczyna P Ą P 7 I C I  z  czem  polecam  się  nadal uw adze W 
s e z o n  na 1 gz. P u b liczn ości i proszę o pop arcie  /

p o w ó z  używany sprzedaje się por.
biaw kow  kop. „Trium w irat". C e

na 15,000,000 mk. 173-3
n /a ż d a  ilosc skrzyń po tow arze zanu- 

p i B. 1-eika Pogoń D iuga i. 22.
, 24Ć{-6 I z  arakulow e palto okazyjnie do sprze-

* »  dam a ul. P iłsudskiego 1. 16 m. 11
od 11 do 2-ej. 2*>±-2
M o to c y k l do sprzedania zaraz,jedno

cynnd. 2 H.P., marki P. N. unca
O na 3, S. Frączek, 231-1
j j ia m u o  tub fortepian kupię. O lerty
1 skiadać w aom. dla „K.“ 313 3
iG laszyaa  bębenkow a l.rm y „Singer*

w dobrym stanie jes t uu sp .ze -
uania natychm iast W iadom osćt.iskra"
Sosnowiec. 315-3

. o  sprzedania dom i p lac v is a  vis
dw orca kc lejowego w Zawierciu

Zaw iercie Senatorska 1. 25 Antoni Pa-
lucna. 259-2
|  jk azy jn ie  dw unastopudow a w aga
v  do sprzedania. Policyjna 11 hranc,
z a -4 ad  mechaniczny. 368

M ałżeństw o bezdzietne c ic te  po
szukuje dw a lub jeden pokój u- 

m eblow any. adm. „Iskry" „Cichy*.
334-2

Uczeń korepetytor poszukuje stancji 
ew entualnie za dopłatą. Zgłosze

nia do adm. „Iskry* pod „M .M , 363-2

Z a sow item  w ynagrodzeniem  w ynaj
mę 3 ew entualn e 2 duże pokoje z 

kuchnią. Zawiadom ić gospodarza P ił
sudskiego 1. 36. 3.46 2

1.000.1 00 mk.
nie za odstąpienie pokoju z osobnem  
w ejściem , zgłoszenia do adm. „iskry" 
pod „mdjon* 35U-1

R ó ż n e .
1000 mk. za wyraz.

i poparcie

Z szacunkiem
ROMAN NEY. Sjj

I ekcji na skrzypcach udzielam me- 
*-> todą prof. Szewczyka. W iadom ość 
P iłsudskiego 1. 28 w sklepie p. Dy- 
m ow skiego lub Pogoń B racka 1. 2 
Edm und óieja. 333-4
i^ a g d a 'e n ie  Kulawik skradziono pa
l i*  tent wydany przez kasę skarbo
w ą w Sosnow cu i w yciąg gminy.

' 349-3

Przystąpię do tpółki lub ulokuję na 
dobry procent 40 miijonów m arek 

W iadom ość w adm. „Iskry" 356-3

Fosauy i prace.
Zaofiarowane iuuu mu.za wyraz.

.^o szuk iw ana  jest zdolna służąca do 
\  w szystkiego za dobrem  w ynagro- 
d reniem . Urla i. 8

Zgubione dokumenty.
8uu mx. ca wyraz.

m . 4 . . 3ÓJ-3

^ ta n is la w  Gach zgubił dow ód oso- 
•3  pisty wydany przez m agistrat m. 
O lkusza. 354-1

J anow i W oźniczka skradziono karę 
pobytu w ydaną prze* kop.„Wiktor* 

i różne dokumenty. 277-1

Wacław  Kozioł zgubił książkę reje
stracyjną wojskową wydaną prze/ 

PKU B ęddn . 287-1

K aw ka |an zgubił książkę wydaną
w  Strzem ieszycach. 288-1

Góreckiemu Antoniemu skradziono 
kartę dem obilizacji w ydaną przez 

21 pułk artylerji polowej, tym czasowe
zaśw iadczenie wyd. przez gm. M aja- 
czowice, oraz inne dowody. Łaskawy 
znalazca papiery zw róci do Admin. 
„Isicry*. 299-1

Bromblik Jan zgubił książeczkę ka
sy chorych. 232-1

Zającowi Mikołajowi skradziono 
książkę wojskową (r. 1895t 1 kar

tę dem obilizacji, wydane przez PKU 
w  Będzinie 238-2
Ą A atyjaszczyk Salomeja zgubiła do- 

1 wód osobisty wydany przez gm. 
Sulm ierzyce 312-2
D in k u so w i Kochanowi skradziono
*  dow ód osobisty  w ydany przez mag. 
in Sosuow ca, w yciąg ludności i św ia
dectw o śm ierci. 316-2 
r i n i a  11 w rześnia na stacji Sosno-

w iec skradziono portfel z za
św iadczeniem  urzędu górniczego w 
Częstochow ie Nr. 73 wydanego dla 
inź. B olesław a Kaima na prawo n a 
byw ania i przechowywania materja- 
low  w ybuchowych dla kop. Paulina. 
N niejszym  zaświadczenie to uniew ai 
nia si«j. 321-2

A dam  Szmit zgubił kartę powołania 
w ydaną przez PKU Będzin i do

w ód osobisty  wydany przez mag. m. 
Sosnow ca, 322-3
7 e g o m s k i Stanisław zgubił karta 
"  zw olnienia wydaną przez P K U  
Sosnow iec, książkę kasy chorych wy
daną przez kop. Reden, metrykę uro
dzenia w ydaną w Dąbrowie i foto
grafię. v 327-2
I J a b a t  Adam zgubił kartę dem oblli- 
1 1  zacji 4 pułk piech. leg. Zwrócić 
policji Niemce. 330-2

M oieta  W acław zgubił dow ód oso
bisty  w ydany przez gm. Lesiem 

329-2

Badocha Franciszek zgubił książecz
kę w ojskow ą w ydaną przez PKU 

P ińczów , kartę dem obilizacji w ydaną 
w  kzeszow ie 17 go puiku p., kartę 
m eldunkow ą w ydaną w  Strzem ie
szycach i 1,650 mk. 332-2

Kazimierz Pieniążek zgubił doku
ment wojskowy wydany przez 

mag. m. Czeladzi 362-3

Antoni Kowalski zgubił tym czasowz 
dow ód osooisty  wyd. przez gm. 

Zurumin ziem ia Płocka. 358-3

M ichał Stelmaszczyk zgubił tymcza
sow ą legitymację wydaną przez 

mag. m. Sosnowca. 364-3

Kazimierz Łydka zgubił dowód o so 
bisty wydany przez magistrat Bę

dziński. 346-3
lA /o jc iech  Kijak i Stanisław Gałgus
* * zgubili książki kasy chorych, a 

jan Szuoert książkę chlebową wyda
ne na kop „Renard". 353-1

Redaktor W. Monsic.oki. W y u a w c a : A kc. LłruKarsiCiti * A/yJdwaicze „ >.arjer Łaciudoi"

/ \
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NASZE SPRAWY. Po katastrofie.
Miejska szkoła dokształcająca.

Młodzież po opuszczeniu szko- 
ly początkowej nie posiada je
szcze tego minimum wiadomości, 
xtóre w przyszłości są jej ko
nieczne i bez których nie można 
sobie wyobrazić robienia postę
pów na polu udoskonalenia pra
cy zawodowej. Pozatem wiek 
młodzieży, kończącej szkoły po
wszechne jest okresem, w któ
rym się łatwo ulega wpływom 
środowisk demoralizujących, ni
szczących jednocześnie to wszy
stko, co wyniosła młodzież z ła
wy szkolnej ł doprowadzających 
jej umysł do stanu, nie wiele 
różniącego się od umysłowości 
analfabety.

Samorządy, zdające sobie z te
go sprawę, po za szkołami po- 
wszechnemi, powołują do życia 
szkoły dokształcające, w których 
młodzież, pracująca w handlu i 
przemyśle, uzupełnia wiadomości, 
nabyte w szkole powszechnej, 
oraz zapoznaje się w sposób te
oretyczny z rozmaitemi wiadomo
ściami z zakresu tego zawodu, 
w którym obecnie odbywa prak- 
tykę.

Taka szkoła dokształcająca i- 
stnieje i w Sosnowcu, a jak jest 
ona potrzebna, świadczy to, ie  
w bieżącym roku szkolnym u- 
częszcza do niej 1017 uczniów 
w wieku od lat 14 do 18 Kurs 
w sżkole tej trwa zasadniczo 3 
lata, ze względu jednak na nie
dostateczną ilość szkół powszech
nych w latach ubiegłych, wielu 
z pośród kandydatów do szkoły 
dokształcającej nie posiada tyle 
wiadomości, aby mogli być przy-

Sosnowiec, 27 września.

jęci na kurs pierwszy, utworzono 
więc dla nich kurs wstępny i 
podwstępny. Na kurs podwstęp- 
ny uczęszczają prawie analfabeci.

Z ogólnej liczby 1017 uczniów 
na kurs 3, najwyższy uczęszcza 
132 uczniów, na kurs 2 — 175, 
na kurs 1 — 226, na kurs wstęp
ny 207 i na kurs podwstępny 
277.

Szkoła dokształcająca mieści 
się w pięciu lokalach: kurs 3 w 
lokalu szkoły technicznej kolejo
wej (kierownik dyr. szkoły tech
nicznej, inż. Gadomski), kurs 2 
w gmachu seminarjum nauczy
cielskiego przy u l Wawel (kie
rownik dyr. seminarjum, p. Ma
zur), kurs 1 w szkole Nr. 7 przy 
ul. Żytniej na Pogoni (kierownik 
p. Barański), kursy: wstępny i 
podwstępny mieszczą się w szko
le miejskiej przy ul. Grabowej i 
w szkole im. Tadeusza Kościusz
ko przy ul. 3-go Maja (kierowni
cy pp. Budiys i Kubicki. Szkoła 
liczy 22 oddziały.

Ogólne kierownictwo nad szko
łą objął z początkiem bieżącego 
roku szkolnego inż. Janecki z 
Krakowa, który posiada długole
tnią praktykę nauczycielską w 
szkołach zawodowych i jest na
dzieja, że doprowadzi szkołę do
kształcającą w Sosnowcu do sta
nu rozkwitu.

W najbliższej przyszłości mło
dzież rzemieślnicza, która będzie 
chciała uzyskać od cechów świa
dectwo czeladnika, będzie musia
ła wykazać się świadectwem u- 
kończenia szkoły dokształcającej.

Z sali sądowej.
Napad na biuro tow. „Siła".

W dniu 14 grudnia r. ub. oko
ło godz. 6 wiecz. w  lokalu biura 
tow. „Siła* przy ul. Chemicznej 
była tylko urzędniczka tej firmy 
i chłopiec biurowy, w korytarzu 
zaś czuwał dozorca.

Do niego to w ten krytyczny 
wieczór zwrócił się jaktś mło
dzieniec z pytaniem, czy jest w 
biurze właściciel firmy. Dozorca 
zamiast odpowiedzi rzucił pyta
nie: Czy pan Krupski?

Nieznajomemu widocznie cho
dziło tylko o zapoznanie się z 
tym nazwiskiem, bo, nie czeka
jąc na dalsze wyjaśnienia dozor
cy, wszedł do biura i tym razem 
już się nie pytał o właściciela 
firmy, lecz o p. Krupskiego.

Odpowiedziano mu, ie  wyszedł 
i za chwilę wróci, sądząc zaś, ie  
to interesant, proszono młodzień
ca, aby spoczął. Młodzieniec, w 
którego mowie łatwo można było 
wyczuć akcent rosyjski, odmówił 
grzecznie propozycji oczekiwania 
w biurze na zarządzającego fir
mą i zapewniając, ie  za chwilę 
wróci, wyszedł.

w pół godziny potem, w kilka 
minut po powrocie do biura, p.
Krupskiego, który przyszedł w
towarzystwie interesanta firmy, 
p. Wojdysławskiego, znów się 
zjawił nasz młodzieniec, tym ra
zem jeonak już nie sam, lecz w 
otoczeniu dwóch innych męż
czyzn. . ,

Natychmiast po wejściu do
biura trzej nowoprr/byli „intere- 
sanci* wymierzyli w obecnych
rewolwery, poczet* spokojnie za
żądali pieniędzy.

Sytuacja się więc odrazu wy
jaśniła i wiadomo było, o co 
chodziło tym trzem obywatelom. 

Młodzieniec, który poprzednio

wysłany był na rekonesans, za
brał się do rewidowania kasy, 
pozostali zaś dwaj jego towarzy
sze ograbili p. Wojdysławskiego 
i czuwali nad tym, by obecni w 
biurze zachowywali zupełny spo
kój.

„Robota* trwała może kwa
drans, może 20 minut, w ciągu 
których rabusie zdołali zabrać z 
kasy 1000000 mk., kilkadziesiąt 
tysięcy p. Wojdysławskiemu, oraz 
kilka przedmiotów mniejszej war
tości.

W kasie tow. „Siła* prócz pie
niędzy i dokumentów spoczywały 
także tabliczki czekolady, która 
dała bandytom okazję do okaza
nia swej hojności i względów 
wobec płci słabszej, poczęstowali 
nią bowiem urzędniczkę i chłopca 
biurowego.

Postąpiwszy na odchodnym 
bądź co bądź dość sympatycznie, 
trzej nieproszeni goście opuścili 
lokal biura z takim spokojem, 
jak gdyby czuwała nad nimi cała 
armja aniołów-stróżów.

W rzeczywistości czuwał tylko 
jeden, Mateusz Sobieski, który 
zasiadł w poniedziałek ub. na 
ławie osKarżonych w sądzie o- 
kręgowym w Sosnowcu. Sobieski, 
który stanowczo wypierał się u- 
działu w napadzie, został skaza
ny na 10 lat więzienia, natomiast 
Iwan Krawczyński, który najczyn- 
niejszy brał udział w wyprawie 
bandyckiej, bo to właśnie on był 
owym młodzieńcem, który przed 
napadem udał się na zwiady i 
wypróż iał kasę, lecz szczerze 
przyznał się do winy, zgodnie z 
wyrokiem sądowym będzie odpo
czywał w więzieniu przez lat 8. 
Dwaj inni bandyci nie zostali 
dotąd ujęci.

Dzięki forsownie prowadzonej 
akcji ratowniczej na kop. „Reden* 
ogień zatamowano i obecnie nie 
zagraża kopalni jakiekolwiek nie
bezpieczeństwo.

Celem odszukania zaginionych 
na robotach objętych pożarem, 
praca trwa bez przerwy i jest 
nadżieja, iż wkrótce uda się do
trzeć do siedliska ognia.

Podając onegdaj listę zaginio
nych, w liczbie 11 osób wyłazi
liśmy przypuszczenie, iż być mo
że, niektórzy z nich znajdą się 
jeszcze.

Tak się też stało, bowiem o- 
becnie brak jest jeszcze trzech 
osób, reszta zaś zgłosiła się do 
zarządu kopalni.

Dzięki zażegnaniu niebezpie
czeństwa i nie chcąc robotników 
pozostawiać bez pracy, kopalnia 
z dniem dzisiejszym zostaje uru
chomiona.

Roboty prowadzone będą na- 
razie w pokładzie nadredenowskim 
i prawdopodobnie wszyscy ro
botnicy zostaną zatrudnieni.

Praca wuszkodzonym szybie wy- 
dobywalnym postępuje w szybkim 
tempie, aby z chwilą uruchomie
nia robót dołowych, można było 
wydobywać urobiony węgiel i 
przywrócić normalną komunikację 
klatkami.

Warto także przytoczyć cieka
wy wypadek, jaki miat miejsce 
przed katastrofą.

Na kilka dni przed wypad
kiem, naczelnikowi poczty w Dą
browie, p. Batorowiczowi dorę
czono list, adresowany do urzę
du pocztowego.

Po otwarciu koperty, p. Bato- 
rowicz znalazł kartkę, w której 
nieznajoma osoba pisze, iż nie 
znając adresu p. Pronobisa, szty
gara kop. „Reden*, prosi urząd 
pocztowy o doręczenie temu za
łączonego listu.

W liście tym, pisanym przez 
kobietę, nieznajoma zawiadamia, 
iż od kilku dni dręczy ją złe 
przeczucie o grożącym sztygaro
wi niebezpieczeństwie i dlatego 
prosi p. Pronobisa o zwracanie 
bacznej na siebie uwagi.

List ten naczelnik poczty ode
słał p. Pronobisowi.

Przeczucie nieznajomej, pod
pisanej hieroglifem, prawdopodob
nie znanym sztygarowi, spełniło 
się niestety, bowiem w dwa dni 
po otrzymaniu listu, p. Pronobis 
znalazł straszną śmierć w podzie
miach kopalni.

Ofiary.
Do

Sz. Redakcji Gaz. „Iskra* 
w Sosnowcu.

Jako były dyrektor t-wa Fran
ko Ruskiego w Dąbrowie, pragnąc 
ulżyć niedoli dotkniętych niesz
częściem, spowodowaaem kata
strofą na kop. „Reden* w Dą
browie — przesyłam 5 miljonów 
marek dla pozostałych wdów i 
sierot •

Z poważaniem 
Prezes tow. akc. Ferrocarbon 

Katowice 
(—) S tefan  Zielew icz.

Do
WP. Redaktora „Iskry* 

w Sosnowcu.
W załączeniu przesyłamy sumę 

marek 2.050000 (mk. dwa mi- 
ljony pięćdziesiąt tysięcy), którą 
prosimy przyjąć od urzędników 
banku przemysłowców t-wa akc. 
w Poznaniu oddział w Sosnowcu, 
jako doraźną pomoc dla wdów 
i sierot po ofiarach katastrofy na 
kop. „Redeń".

Z poważaniem 
Komisja koleżeńska 

H. Krajewska, W. Kowalski,

Do
Redakcji „Iskry*

w Sosnowcu.
Zarząd związku prac. fryzjer

skich w Sosnowcu przy niniej- 
szem składa mk. 323 tys. z do
browolnych składek na rzecz 
wdów i sierot po poległych gór
nikach na kop. „Reden*.

Z poważaniem
Prezes związku 

K ucharsk i.
— Na wdowy i sieroty po po

ległych górnikach na kopalni „Re
den* w dniu 21 września 1923 
r„ składają: majster i pracownicy 
malarscy, pracujący w Zakładach 
przem. włók. C. G. Schoen, s-ka 
akc. w Sosnowcu. Gerszner Her
man 250 tys. marek, Gerszner 
Anna 100 tys., W.tzel Tadeusz 
100 tys., Kleszczewski Bolesław 
100 tys, Goławski Stanisław 50 
tys., W.erzbicki Walerjan 100 tys., 
Duda Bel- 50 tys., Witkowski A. 
50 tys., Holewiński Józef 100 tys., 
Lis Marcel 100 tys. Razem 1 mi- 
ljon mk.

— Apteka G. Goebla na wdo
wy i sieroty po górnikach kop. 
„Reden* mk. 1 miljon.

— Od pracowników poczty i 
telegrafu w Sosnowcu 2.051.000 
mk. na wdowy i sieroty po po
ległych górnikach na kop. „Re
den*.

— Jako kara za szkody w po
lach dom. Sielce mk. 150 tys. na 
wdowy i sieroty po poległych 
górnikach na kop. „Reden*.

Dom. Sielce.

Z w oln ien ia . Otrzymali zwoF 
nienia, na własną prośbę: dr. Zy 
gmunt Ziemięcki, lek. powiatowy 
w Olkuszu i p. o. lek. weteryn 
przy starostwie pińczowskiem 
Stefan Kowalski.

iii i m i
Nowe m iasta. Rada mini

strów, stosownie do wniosku u- 
rzędu wojewódzkiego w Kielcach, 
umiastowiła już następujące osa
dy: Kamienną, Szczekociny, Ska
ryszew, Proszowice i Wyśmie
rzyce; pozostawiła zaś bez dal
szego na razie biegu sprawę u- 
miastowienia Klimontowa, Strze
mieszyc i Słupi Nowej.

Rozszerzyła też granice miast: 
Jędrzejowa, Krzepic, Kłobucka, 
Włoszczowy i Ostrowca.

Odmówiła rozszerzenia Chęcin.
Przy umiastowieniu osad i roz

szerzaniu miast, kierowano się 
widokami rozwoju przemysłowo- 
handlowego i charakterem zabu
dowań.

Sam orządy m iejskie a  sport 
i krajoznawstw o. Rada woje
wódzka kielecka, uchwaliła we
zwać samorządy miejskie do za
kładania w miastach boisk do 
gier i zabaw ruchowych, ćwi
czeń cielesnych; jakoteż organi
zowania domów wycieczkowych, 
ułatwiających młodzieży szkolnej 
poznanie Polski.

D elegacja  do spraw wod
nych. Do kolegjum w sprawach 
wodnych, przy województwie w 
Kielcach wybrani zostali w cha
rakterze delegatów pp.: inż. Szpa- 
kowski, z Kielc i inż. Bac z Ol
kusza, na ich zastępców pp.:Edm. 
Massalski i Wacław Rudczyński 
z Kielc.

W zrost drożyzny. Inspektor 
pracy IV okręgu, Swieżawski, 
przewodniczący w komisji do ba
dania zmian w kosztach utrzy
mania, ustalił, że w miesiącu sier
pniu r. b. koszty utrzymania ro
dziny pracowniczej, złożonej z 4 
osób, nie otrzymującej deputatu, 
zwiększyły się o 82.46 proc.

M ianowania i przeniesienia.
Inspektorem meljoracyjnym przy 
województwie kieleckim, miano
wany został Jan Łętkowski.

Sekretarzem powiatowym w Ol
kuszu, mianowany dr. Wacław 
Szaykowski, z Białegostoku.

Inż. przemysł, w Sosnowcu p. 
Czesław Liedtke, przeniesiony do 
urzędu wojewódzkiego w Kiel
cach.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Kofmy i Dam. 
Jutro Wacława Kr. 
Wsch. słońca 5.52 

Zach. ‘v» 5,50

W strzym anie rucha n& 
przejeździe katowickim. Ma
gisirat podaje do wiadomości, że 
z powodu robót prowadzonych 
przez kolej, ruch kołowy na 
przejeździe katowickiem (ul. Pił
sudskiego; ędzie zamknięty w 
nocy z dn. 27 na 28 września 
r. b., między godz. 11 wieczór a 
7 rano.

Komunikacja kołowa w tyra 
czasie może się odbywać jedynie 
przez przejazd na ul. Dietlow- 
skiej.

Na rodziny po ofiarach ka
tastrofy. Rada zjazdu przemy
słowców górniczych jednomyślnie 
uchwaliła zebrać od kopalni wę- 
gla w zagłęb ach Dąbrowskiem 
i Krakowskiem, zrzeszonych w 
radzie zjazdu, sumę 500.000.000 
marek na pomoc dla rodzin, po
zostałych po robotnikach, zmar
łych skutkiem wypadku na kop. 
Reden. Zasady podziału zebranej 
sumy opracowane będą przez 
komisję w składzie pp. Mieczy, 
sława Grabińskiego, Konstantego 
Farjaszewskiego, Wojciecha Hard 
ta i Kazimierza Srokowskiego.

Piękny projekt. Z powodr 
katastrofy na kop. Reden, gdz.e 
tyle sierot pozostało bez opieki, 
magistrat dąbrowski postanowił 
powołać komitet, źłożony z przed
stawicieli wszystkich warstw, któ
ry zajmie się losem tego bie
dactwa.

Chodzi o to, że zakłady prze
mysłowe wypłacają w razie śmier
ci pracownika w przedsiębior
stwie dość znaczne odszkodowa
nie rodzinie zmarłego. Jak wy
kazało doświadczenie, wdowa, 
posiadając większy kapitał, wy
chodzi wkrótce powtórnie zamąi, 
lub też lokuje gotówkę w handle 
dzieci zas są zaniedbane i czę
stokroć cierpią ostateczną nędzę

Aby zapobiec temu, wspomnia
ny komitet zajmie się losem sie
rot po poległych na Redenir 
górnikach i roztoczy opiekę, aby 
dzieci miały nietylko zapewniony 
byt do dojścia do pełnoletności, 
lecz żeby również przypadając* 
na nie część z otrzymanego od
szkodowania, nie została zmar
nowana, lecz w całości zacho 
wana.

Projekt ten zasługuje na jak- 
najgorętsze poparcie.

Z przem ysłu . W Dąbrowic 
na ulicy Żabiej, obok toru kole
jowego, prowadzącego na kop 
Flora, powstaje polska fabryka 
mebli i wyrobów budowlanych, 
p.f. S. Gonera i A. Gallora.

Nowe przedsiębiorstwo zosta
nie wkrótce uruchomione.

Żydzi w  górnictw ie. Stosow
nie do obowiązujących przepi
sów górniczych, żydzi nie mogą 
być właścicielami ani też prowa
dzić przedsiębiorstw górniczych,

Tymczasem w Zagłęoiu widzi
my zjawisko zupełnie odmienne 
gdyż większość kopalni małych 
jest w rękach żydowskich, pro
wadzących bez przeszkód swe 
przedsiębiorstwa.

Możeby władze górnicze ze 
chciały wyjaśnić, dlaczego wspom
niany przepis nie jest przestrze
gany.
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Młode, sympatyczne, bezdzietne małżeństwo

— poszukuje lokalu do wynajęcia.
gg  Może być nawet pojedyńczy pokój. Warunki przyjmie bez g j  
S  zastrzeżeń. Czynsz półroczny ewentualnie roczny zgóry. 

Zgłoszenia pod „Der—Ob.* do „Iskry“ w Będzinie.U   3
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TOWARZYSTWO HANDLOWO-ROLNICZE

PALIWO"
Kalisz, Aleja Józefiny 9. 

(Omach Banku Ziemi Kaliskiej) 47-4
D O S T A R C Z A  

t e r m i n o w o  i n a j t a n i e j
ZBOZE, ZIEMNIAKI i KAPUSTĘ.

S p ra w a  now ych podw yżek.
Onrgdaj odbyła się w Dąbrowie 
wspólna konferencja przedstawi
cieli przemysłowców z delegata
mi związków górniczych w spra
wie omówienia nowej podwyżki 
plac za drugą połowę września 
r. b.

Przemysłowcy zaofiarowali 17 
proc. podwyżki, na co delegaci 
związkowi nie zgodzili się i nie 
podając ze swej strony ostatecz
nej propozycji, oświadczyli,' iż 
zwrócą się do rządu z prośbą o 
interwencję. Mimo to, należy spo
dziewać się, iż do porozumienia 
dojdzie i umowa zostanie w tych 
dniach podpisana.

O fiara  n a  rzecz  w dów  i s ie 
ro t  po g ó rn ik a c h  kop. „Re- 
d e n “ w D ąbrow ie . Według o- 
trzymanej wiadomości od staro
sty będzińskiego, p. Trzcińskie
go, minister spraw wewnętrznych 
p Kiernik złożył na ręce kieleck. 
wojewody na powyższy cel mk. 
20 miljonów, które będą przela
ne do komitetu niesienia doraź
nej pomocy pozostałym wdowom 
1 sierotom po górnikach kopalni 
„Reden".

Słuszny zakaz. Ponieważ w
Dąbrowie dużą ilość chieba wy
kupuje ludność okolicznych wio
sek, piekarze zaś dąbrowscy nie 
mogą nabjć  mąki w sąsiednich 
miastach, mag strat postanowił 
zakazać wywozu Chleba poza 
obręb miasta, inaczej bowiem 
ludność miejscowa stale będzie 
odczuwać brak tego artykułu.

Środek ten uważamy za zupeł
nie słuszny, tymbardziej, iż stwier
dzono że dużą ilość chleba wy
kupują okoliczni przekupnie na 
handel.

Oświetlenie szkół. Ze wzglę
du na wprowadzenie w szkołach 
powszechnych nauki na dwie 
zmiany, magistrat dąbrowski po
stanowił zaprowadzić we wszyst
kich szkołach oświetlenie elek
tryczne, z nastaniem bowiem 
wczesnych wieczorów, prowadze- 

| nie lekcji na drugiej zmianie by
łoby niemożliwe.

N ow e ceny. Wczoraj w ma
gistracie sosnowieckim ustalono 
ceny następujących artykułów: 
mąka w młynach 9900 mk. klgr., 
dwukilogramowy bochenek chle
ba 18800 mk., ziemnaki 26,000 
mk. pud, mięso wołowe 60,0* 0 
klgr., l'tr mleka 10,500 mk., jaj
ko 2800.

Ukaranie piekarzy. Prezy- 
djum delegacji do waiki z dro
żyzną w Sosnowcu postanowiło 
pozbawić przydziału tańszej mąki 
w młynach sosnowieckich tycb 
piekarzy, którzy, jako wiadomo z 
artykułu, zam eszczonego w nu
merze wtorkowym „lskiy“, sprze 
dawali z zarobkiem zakupioną w 
młynach mąkę aa Śląsk.

Przy tej o<azji prezydjum przy 
jęło zasadę pozbawiania artyku
łów, będąc ch w dyspozycji de
legacji, tych wszystkich kupców, 
którzy się nie będą stosowali do 
uchwał delegacji.

Zapomniane opłaty i po
datki. W Państwie Polskiem, jak 
w żadnem innem na świecie, lu
dzie nie tylko brzydzą się podat
kami, ale starają się je unikać, 
omijać i lekceważyć, a nawet pu
szczać w niepamięć.

Ten sam brak poszanowania 
i karności daje się zauważyć 
względem obowiązujących nas, 
jako obywateli, rozporządzeń, 
przepisów i ustaw.

Czy kto widział, aby w skle
pach pobierano podatek luksuso
wy i wypisywano kwity przy 
sprzedaży artykułów zbytku, jak 
to bywało dawniej, kupując, na- 
przykład, scyzoryk w oprawie 
z masy perłowej lub słoniowej 
kości.

Czy kto widział, aby w restau
racjach pm klejano marni stem 
płowe aa  rachi "''ści, a prze 
d* * ■‘•dvś i *•'

Skarb państwa ponosi mlljar- 
dowe straty przez niestosowanie 
się społeczeństwa do tych obo
wiązków podatkowych, to też na 
fakt ten zwracamy uwagę władz 
skarbowych z prośbą o najry
chlejsze zaradzenie złemu i na
wrócenie opornych na drogę o- 
bowiązku względem skarbu pań
stwa.

W ydz ia ł p rzem ysłow y  przy 
w o jew ó d z tw ie  w  K ielcach ,
podaje do wiadomości w „Dzien
niku Urzędowym" z dn. 15 b.m. 
iż ministerjum przemysłu i han
dlu w porozumieniu z komisją 
rewindykacyjną przy głównym u- 
rzędzie likwidacyjnym zawiada
mia, że maszyny, otrzymane z 
Niemiec, tytułem odszkodowania, 
mogą nabywać nie tylko posia
dacze czynnych zakładów prze
mysłowych, lecz również ci, któ
rzy przystępują do uruchomienia 
nowych zakładów przemysłowych. 
W tym celu petenci powinni się 
wykazać wobec komisji rewindy
kacyjnej odpowiedniemi zaświad
czeniami wydziałów przemysło
wych, stwierdzającemi potrzebę 
nabycia maszyn.

Zrywanie kwiatów. Zam. w 
Sosnowcu Łukasz Kuraj, chodząc 
ul. 3 go maja w Sosnowcu, zry
wał z kwietników kwiaty. Kuraj 
został pociągnięty do odpowie
dzialności sądowej.

Księgi obrotu dla przedsię
biorstw przemysłowych i handlo
wych podiug wzorów dziennika 
ustaw Nr. 78 poleca skład njate- 
rjałów piśmiennych Józef Hiaw- 
ski, Sosnowiec, 3-go Maja 25.

186 8-2.
Kronika policyjna. Za utrzy

mywanie posesji w stanie antisani- 
tarnym, policja sosnowiecka po
ciągnęła do odpowiedzialności 
sądowej 40 właścicieli postsji w 
Sosiowcu; za tamowanie ruchu 
ulicznego 20 mieszkańców-izrea- 
litów w Sosnowcu; za puszczanie 
psów samopas 20 ich właścicieli 
w Sosnowcu.

— Za sprzedaż chleba stęchłe- 
go został pociągnięty do odpo
wiedzialności piekarz HenoelZaj- 
dler, za sprzedaż zapałek po 
1500 mk. za pudełko Ajzyk Szan
cer.

—  Napad rabunkowy. W ub.
wt jrek, o godz. 10 w eczorem, 
na szosie pomiędzy Miechowem 
a Słomnikami na jadących trzech 
kupców z Książa W itkiego:Chi- 
la ^zwarcbauma, Hersza Lufta i 
Chila Frydoerga napadło t zech 
opryszków, Uzbrojonych w b,oń 
palną. Napastnicy zrabowali ja
dącym kupcom skóry na podesz 
wy, wartości 35 mil. idk, i go
tówki 15 m i. mk. Po dokona
niu rabunku napastnicy umknęli.

P o d p a len ie . W ub. tgodniu, 
we wsi korzeniec pod Sławko
wem spaliła się stodoła tamtej
szej mieszi<aiiK! wdowy Marian
ny Janeczkowej. Policja tamtej
sza aresztowała dwuch osobni
ków podejrzanych o dokonanie 
podpalenia, bprawę skierowano 
na drogę sądową.

K radzieże, józefie Olszówka 
w Bobrownikach, skrauziono z 
mieszkania garderobę wartości 
zgórą 14 mu. ink.

— Lejbie Lendnerowi w Bę
dzinie przy ui. Małachowskiego 
nr. 24 skradz. bieliznę wartości 
2 mii. mk. v

— Zamieszkałej we wsi Rzę- 
dowicach, w pow. miechowskim 
Ludwice Słomkowej, skradziono 
garderobę, pościel i bielizuę, wart. 
ogólnej 8  mil. mk.

— W stów. spoż. „Zjednocze
nie", w Myszkowie, przed kilku 
dntami została dokonaną kradzież 
produktów żywnościowych war
tości 2 inilj. 850 tys. mk.

— Maiji Niezgoda, zamieszka- 
p r/' !’cv Rybnej Nr 15 w

■suow idźiono rza,
mk.

Z teatru.
Stanisław Knake-Zawadzki,

znakomity polski tragik ukaże się 
w nadchodzącą sobotę, jako wo
jewoda w „Mazepie" na inaugu- 
racyjnem przedstawieniu. Resztę 
obsady stanowią: Jaworski Sta
nisław—-król Jan Kazimierz, Tań
ski Roman — Mazepa, Palański 
Franciszek—Zbigniew, Opaliński 
Kazimierz — Chmara, Kisielew
ski Władysław — Chrząstka, Alo- 
ciński i Zbierzchowska—Anielja 
(rola dublowana), Dunajewska, 
Bilińska—kasztelanowa (rola du
blowana), oraz inni w rolach 
mniejszych. W akcie pierwszym 
przesunie się przed oczyma wi
dzów polonez w barwnych stro
jach.

W n i e d z i e l ę  powtórzenie 
przedstawienia inauguracyjnego 
„Mazepa" w obsadzie premjero- 
wej.

Sprzedaż biletów od dnia dzi
siejszego rozpoczęta w pawilonie 
ogrodników.

Dąbrowa — poniedziałek.
Teatr sosnowiecki rozpoczynając 
cykl przedstawień, zapowiada na 
nadchodzący poniedziałek Juliu
sza Słowackiego „Mazepę" z p. 
Knake - Zawadzkim na czele, w 
otoczeniu nowozaangażowanego 
towarzystwa. „Mazepa" wysta
wiony będzie w specjalnie przy
gotowanych nowych dekoracjach.

Sprzedaż biletów w cukierni 
W-go Pietrzaka rozpoczęta.

„Mały domek"—Dulembian-
ka. Świetna sztukaTadeusza Rit- 
tnera wejdzie na repertuar w przy
szłym tygodniu (czwartek) z Ma- 
rją Dulembianką, znakomitą arty
stką teatrów warszawskich w ro
li Marji. __________

Telefon nocny.
(G odzina  2 -ga  w  nocy.).

Decyzfa trvłin?iałn 
rozjemczego.

Warszawa, 26 września.
Zakończone zostały obrady try 

bunału rozjtm czego polsko-nie- 
miecKiego, ooradującego w War 
szaw ie od dnia 21 b. m„ pod 
przewodnictwem francuza profe
sora Moriau z udziałem dwuch 
delegatów, jednego ze strony nie 
mieckiej i jednego ze strony pol- 
skiei.

Trybunał rozpatrywał sprcwy, 
wytoczone przez obywateli pol- 
sk ch. przeciwKO rządowi niemie
ckiemu o odszkodowania za re 
kwizycję przeprowadzoną w tza- 
się oKupacji niemiecidej w Polsce

Trybunał przyznał obywatelem 
pols-cim odszkodowanie w łącz 
nej sumie 137 000000 franków 
złotych.

Komunikat urządowy.
Warszawa, 26 września.

Wobec rozoieżnych pogłosek o 
katastrofie w kopami „Recien" w 
Dąbrowie Górniczej, ministerjum 
przemysłu i handlu wyda w naj
bliższych dniach urzędowy komu
nikat, wyjaśnia ący przyczynę tra
gicznego wypadKu.

Kondolencia senatu.
W arszawa, 26 września.

Marszaiea senatu, p. Trąmp- 
czyński za pośrednictwem swego 
sekretarza, złozył w poselstwie 
japońskim w imieniu swoim i se
natu kondolencję i powodu tra 
gicznego trzęs.enia ziemi w ■ 
ponji. Marsia!”k otrzymał od j, 
sla japońskiego w Warszawie p 
dziękowanie za tę kondolencję.

Wstrzymanie wywozu.
Warszawa, 26 września.

Na posiedzeniu komitetu eko
nomicznego tady ministrów, roz
patrywana była sprawa kont.

to wywozi yta i jęcz u eaia

Na żądanie ministerjum przemy
słu 1 handlu, wstrzymaną została 
decyzja w tej sprawie.

Rząd litewski a sprawa 
Wilna.

Genewa, 26 września.
Delegat rządu litewskiego do 

ligi rrrodów, p. Sidzikauskas, 
wycofał swój wniosek, domaga
jący się odesłania sprawy wileń- 
szczyzny do trybunału haskiego.

Rada ministrów.
Warszawa, 26 września.

Na jutrzejszym posiedzeniu ra
dy ministrów, minister skarbu, p. 
Kucharski, wyjaśni swoje stano
wisko w sprawie żądań urzędni
czych.

Wiece w Wlelkonolsce i na 
Pomorza.

Poznań. 26 września.
W ubiegłą sobotę i niedzielę 

odbyło się w Poznańskiem i na 
Pomorzu trzydzieści kilga wie
ców, zorganizowanych przez zwią 
zek ludowo-narodowy. Na wie
cach przemawiali między innymi 
posłowie: Szebeko, ks. Lutosław
ski i Wierczak. Manifestacyjne 1 
liczne w:ece odnyły  się m.in. w Po
znaniu, Bydgoszczy, Inowrocła
wiu, Kościelnie, Lesznie, Grodzi
sku, Ulsztvme, Gnieźnie, Wrześni, 
Jarocinie, Ostrzeszowie, Ostrowie, 
Pniewach. Międzychodzie, Buku, 
Gostyninie Rawiczu, Krotoszynie, 
Odolanowie, Toruniu, Chełmie, 
Wąbrzeźnie, Kowalewie, Lubawie, 
Mowym Mieście, Tczewie, Choj
nicach, Pucku, Weycherowie, Sta
rogardzie. Na wiecach tych u- 
chwalono obecnemu rząiowi peł 
ne voium zaufania, przyrzeczono 
najdalej idące poparcie naprawie 
skarbu Rzeczypospolitej i wyra
żono gotowość odparcia wszel
kich zamachów na rząd w.ększo 
Set polskiej.

Przed W ło ch em  wojny 
domowei w Memczecn.

Berlin, 26 września.
W związku z kapitulacją rządu 

rzeszy w sprawie biernego opo
ru, nacjonal ści przygotowują w 
Bawarjt wielkie zgromadzenie bo
jowe. Na czwartek zwołano w 
Monathjum 14 zgromadzeń lu
dowych. Nacjonaliści, wediug wła
snych wynurzeń, szykują się do 
zbrojnego marszu na Berlin, któ
ry, zdaniem ich, zdradził nie-
mieckość.

Powstanie komunistyczne 
w Bułgarii.

Sof ja, 26 września.
Powstanie komunistyczne w  

Bułgarji me zostało, mimo oświad
czeń tządu dotychczas stłumio
ne. W edług pogłosek król Borys, 
już był skłonny do ogłoszenia  
swej abdykacji, nie uczynił jed
nak tego jedynie pod wpływem  
energicznej interwencji obecnego  

■uera bu jarskiego Gankowa.
fzouo dyWaiurę 

no 3 uekurlv.

Pierwszy z nich zaprowadza stan 
wyjątkowy w całej Bułgarji, dru
gi rozwiązuje parlament i rozpi
suje nowe wybory na 10 listo
pada r. b., trzeci wreszcie zapo
wiada rekonstrukcję gabinetu 
przez pozyskanie socjalistów i li
berałów.

W sprawie likwidacji
kolunlzacil niemieckiej.

Poznań, 26 września.
Z inicjatywy chrześc. demokra

cji odbył się tu wiec w sprawie 
orzeczeń trybunału haskiego, do
tyczących likwidacji kolonizacji 
niemieckiej. Wyczerpujący refe
rat w tej sprawie wygłosił ks. 
pos. Kubik opierając się na przy
kładach umotywowanych prawem 
międzynarodowem w sprawie su
kcesji prawnej i politycznej państw 
europejskich. Państwo Polskie 
zdaniem mówcy nie ma obowiąz
ków przejmowania sukcesji po
litycznej.

Wiec uchwalił rezolucję nastę
pującą:

„Wiec wyraża swoje oburzenie 
z powodu optnji trybunału ha
skiego, gwałcących elementarne 
prawa i przeczących prawom na
szym do ziemi ojczystej. Zebrani 
wzywają rząd do zaprotestowania 
przeciw tej decyzji i do obrony 
praw, jakie przysługują polakom 
w Polsce. Domagają sięjaknaj- 
szybszego zlikwidowania mająt
ków niemieckich i wydalenia 
optantów na rzęch Niemiec, uwa
żając, że będzie to najlepszą od
powiedzią na opinję trybunału 
haskiego".

17-ty dzieli ciągnienia Ioterjl 
państwowej.

Warszawa, 26 września.
5 miljonów wygrał nr. 11756, 

po .pól miljona nr. nr. 10428 i 
60332, po 300,000 —  nr. nr. 
76284 i 82986.

Pogoda na d z li
Dosyć ciepło, zachmurzenie a* 

miarkowane, miejscami mgła, sła
be wiatry zachodnie.

Giełda.
Wai&zawa, 26 września.

Funty — 1.45U000.
Dolary — 298.000.
Franki franc. — 18 900.
Franki szwajc. — 53.500
Korony czes. — 8900.
Korony ausL — 4.25.
Marki uiem. — 0.00240

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk. 26 września.

Dolary — 120.000.000.
Marka polska — 380

GIEŁDA BERLIŃSKA 
Berlin, 26 września.

dolary — 130.000.000.
> pot nip wana.


